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Brukiem i nakładem Drukami Nadwornćj W. Beckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny : N. Kamieński w Poznaniu.

A o  c zy te ln ik ó w  g a z e ty .
Z kończącym  sig t r z e c i m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iz. prenum erata ćw ierćroczna dla tu tejszych czytelników  w ynosi 1 T al. 20  S g r . ,  dla 

zam iejscow ych 2  Tal. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tg ceng c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  poniedziałków  w ychodzącą gazetg na w s z y s t k i c h  
K r ó l .  U r z g d a c h  P o c z t o w y c h  w całej M onarchii.

P renum erata  ex em p t na papierze kanceliaryjnym  w ynosi 15 Sgr. ćw ierćrocznie więcej od pow yższej ceny. —  Nie naszą bgdzie w in ą , jeżeli dla pó­
źniejszego zam ów ienia w  ciągu bieżącego k w arta łu , poprzedzające num era nie bgdą m ogły być przesłane.

Dla w ygody  Szanow nej Publiczności tu tejszej bgdą także: Pan d .  M tietefeM  kupiec w  starym  rynku  pod N r. 8 7 ., P P . MŁruy i  J P a -  
Ó ricius,  kupcy przy  W rocław skiej ulicy Nr. 11., Pan Jłakób A ppe£s kupiec, p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej N r. 9 ., Pan JM. d r a e t z e r .  ku­
piec, na rogu Berlińskiej i M łyńskiej ulicy, kupiec Pan M^eilf/eber na Barbarach Nr. 16., Pan MM. S iln y  przy  Sapieźyńskiem  N r, 1 ., Pan A tio lf  
J b a tZ  p rzy  placu W ilhelm ow skim  pod Nr. 10 ., Pan SŁaroS MSorchttfftl, kup iec, na rogu F ryderykow skiej i Lipow ej ulicy N r. 19 ., kupiec 
Pan M a rc u s  IW onyrow ilz  od 1. Października na Chwaliszewie w domu E ng la , i P. SJafew ski  na Chwaliszew ie pod Nr. 95. obok apteki, 
przyjm ow ać prenum eratę  na naszą gazetg i w ydaw ać ją  bgdą prenum eratorom  wieczorem dnia poprzedzającego, o godzinie 64.

M ogą także m iejscowi czytelnicy zapisyw ać sig na Król. poczcie, ale w edług w yższego rozporządzenia w tym  przypadku  opłacać m uszą ceng jak  za­
miejscowi to je s t 2 T alary .

W ażniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta W ielkiego X igstw a Poznańskiego o 12 godzin , a nieraz o dw ie doby w cześniej niż w szystk ie do 
Poznania nadchodzące gazety.

P oznań , dnia 23. W rześn ia  1856. ISacpeilycya d a z e t  I I .  MMekera i S p ó łk i.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ms. Poza.
P a r y ż ,  w poniedziałek 22. Września. — D e b a t y  donoszą: dziś opu­

szcza flota francuska Tulon i udaje sig do Neapolu.
Poseł francuski Brennier podał ultimatum. Jeżeli odpowiedź nie na­

stąpi zadowalająca, natenczas uda sig niezwłocznie na flotg francuską 
znajdującą sig w zatoce neapolitańskiej.

Londyn ,  20. Września. — Dzisiejsza Mor n i ng  P o s t  donosi, że po­
słowie Anglii i Francyi odwołani zostali z Neapolu. Mocarstwa zachodnie 
wysyłają cztery okrgty liniowe i odpowiednią liczbg fregat na wody nea- 
politańskie. 3"- konsole, 94 |.

P a r y ż ,  20. Września o godz. 2. po południu. — Wielkie wrażenie 
uczyniła tu  wiadomość podana przez Morn i ng  P o s t  o odwołaniu posłów 
mocarstw zachodnich z Neapolu.

Na giełdzie głgboka cisza, 3& renta, 70, 35.

Telegraficzne wiadomości.
R z y m ,  12. W rześnia . — Ojciec św . do czgstych ułaskaw ień p rzydał 

w  tych  dniach nowe. D w aj oficerowie oddaleni z w ojska z pow odu w ypadków  
zaszłych w  r. 1848 Camillo P rosperi i Luigi Lopez znów  przyjgci zostali do 
armii papieskiej, p ierw szy w  stopniu kapitana, drugi o stopień niższy, jak i po­
siadał przed oddaleniem.

L i w o r n o ,  12. W rześnia. — D eputacya kupców  udała sig do Florencyi,

aby w yjednać sobie rozporządzenia, k tó re  przesileniu pieniężnem u m ają poło­
żyć koniec. S ądzą , źe mierne podniesienie stopy  procentow ej w ystarczy  na 
powiększenie obiegu brzęczącej monety. Ż yczą  sobie także założenia banku 
eskontowego.

N e a p o l ,  12- W rz e ś n ia .—  Postanow iono tu  najw ażniejsze miasta Sycylii 
połączyć ze stałym  lądem telegrafami.

R z y m ,  14. W rześn ia .— Ju tro  o tw orzą linią telegraficzną pom iędzy R zy ­
mem a tow arzystw em  niemiecko-austryackiem.

O d e s s a ,  14. W rześnia. —  Onegdaj ogłoszono tu  ukaz zaw ieszający na 
period naw igacyjny  w  tym  roku wszelkie działania kw arantanny.

P a r y ż ,  18. W rześnia. — W ed łu g  p ry w a tn y ch  korespondencyi z K on- 
strn tynopola pracu ją  R osyanie nad  zatarasow aniem  B ugu i M ikołajewa, tak źe 
p rzystęp  do nich odtąd bgdzie niepodobnym .

L o n d y n ,  19. W rześnia. —  Dzisiejsza M o r n i n g  P o s t  zamieszcza a r­
ty k u ł o sprzym ierzu m iędzy F ran cy ą  i A nglią , czyniąc w  nim u w ag ę , źe 
chociaż sprzym ierzę to istnie niezmienione w  g łów nych  kw estyach , w  podrzę­
dnych jednak  każde z tych  państw  trzym a sig odrębnej polityki.

— Izba handlow a w Liw erpoolu w ysła ła  członków  swoich na kongres 
brukselski, k tó ry  sig odbędzie w celu reform y celnej.

P a r y ż ,  20. W rześnia. — D zisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, źe w  d. 
10. b. m. w yszła  w ypraw a przeciw  Kabyiii.

B e r l i n ,  21. W rześnia. —  Naj. P an  raczy ł nadać jenerał-porucznikow i 
G e r l a c h  order o rła czerwonego le j klasy z dębow em  liściem w brylantach, 
rzecz. tajn. radzcy M e y e r i c h ,  order orła czerw onego le j klasy z dębowem

OBRAZY Z PISM A ŚWIĘTEGO
przez

Ludwika Niemojowskiego.
P o z n a ń  1856.

Pod tym  napisem ukazała sig przed kilku tygodniam i 
książka w ysokiej w artości tak co do przedm iotu sa­
mego ja k  i co do jego obrobienia. M ało znany jej 
au tor, prócz kilku kom edyj") i pojedynczych a rty k u ­
łów  w  gazetach w arszaw skich um ieszczanych, z ni- 
czem dotąd wigkszem nie w ystępow ał na polu pismie- 
nictwa naszego. Nie postępując d rogą wielu dzisiej­
szych , co bez poprzednich s tu d y ó w , bez p rzygo to ­
w ania sig i uksztalcenia stosow nego, by z drugich 
korzyścią za pióro uchw ycić , czem bądź zap rząta ją  
p rasy  —  au to r po wielu dniach p racy , po wielu go­
dzinach przygotow ania sig, gdy  przepełniły  się m yśl 
i serce jeg o , w ystąp ił z dziełem, k tóre samo zyskuje 
m u dank zasług i, mieści jego  imie m iędzy ludźmi 
chw ały  i pożytecznej pracy.

O ile nam w iadom o, au to r pow yższej książki ba­
w ił długi czas w e W łoszech, a mianowicie w  Rzymie. 
I  nie dziw  p rz e to , że to pierwsze jego  w ystąpienie

U * )  K om edye L udw ika Niem ojowskiego. W arszaw a 1852.

na polu religijnem się zrodziło ; oddech św iętem  po­
wietrzem starej R om y ow ionął w  niego wzniesienie 
się pierwszej tam myśli — pobyt na ziemi k rw ią m ę­
czenników ty lu  skropionej, w śród  olbrzym ich g ro ­
bow ców , co jak b y  kurhany  na stepie św iadczą o po­
chodzie i rozw oju  św iętej nauki, tam u  tronu  namie­
stników  C hrystu sa , k tó rych  słow o słowem  Boga 
w  sercu i oczach św iata katolickiego — tam rozgrzało  
sig serce poety uczuciem czci, miłości i w ia ry , za- 
dźw iękła najczystsza struna  dusznej lu tn i, i uleciał 
wielki hym n z natchnionej piersi.

Osobiście nie znając au to ra , nie w iem y czyli poe­
mat pow yższy  w  watykańskiej stolicy czyli ju ż  na 
rodzinnej ziemi został skreślony ; zdaje nam sig to j e ­
dnak n iew ątpliw era, iż tylko pobyt w  R zym ie mógł 
wlać rów nie wysokie natchnienie w m yśl jego , wieść 
piórem  rów nie znakomitem.

Napis na czele tej pracy wiernie streszcza jej za­
kres i rodzaj. O brazy a nie co innego z biblii p rzed­
staw ił nam autor. S ta ry  testam ent ich tłem. N ajpię­
kniejsze, najświetniejsze jego ustępy schw yciw szy, 
odział je  kw iecistą szatą s ty lu , p recyzyą estetyczną 
form y i u k ła d u , a potęgą ducha w zniósłszy do w iel­
kiej jego  w y ży n y , odkształtow ał jeden wielki św ietny 
obraz złożony z pojedynczych rów nie pięknych od­

działów , czyli podał nam całe księgi starego zakonu 
w zarysach , k tóre osobno i razem tw orzą  jedng  pię­
kną ,  harm onijną całość.

W ielu  poetom się zdarza , źe gdy  na początku 
swego u tw oru  z n iew ym ow ną łatw ością w ysoko sig 
w zbija ją , niebawem słabną znużone szybkim lotem 
skrzydła, oddechu piersi brak  i tak co chwila spadają 

!n iżej, a w alka utrzym ania się na pierw otnem  stano­
w isku znaczy ułom nem i drganiam i odstęp m iędzy po­
przednim szczytem a późniejszą poziomością. T o  zda­
rza się ptakom co w  pierze nieporosły  jeszcze , co 
żadną dalszą w ęd rów ką  nie zap raw iły  sw ych sk rzy ­
deł, a k tórych w ątła  pierś nie odetchnęła jeszcze rosą  
chm ur, nie napoiła pow ietrzem  zaziemskiem. T o  zda­
rza sig wreszcie ludziom , k tórych  pieśń nie p łyn ie  
z serca lecz z g ło w y , k tó rych  u tw ó r d łu tu je  sztuka 
a nie praw dziw e natchnienie, słowem  ludziom , co 

i przedm iotu swej p racy  należycie nie pojęli lub nim 
się w skroś nie przejęli, w  niego nie w tajem niczyli, 

i  Inaczej rzecz sig ma z autorem  obrazów . T o  co im 
■ najw yższą nadaje w artość, to je s t w łaśnie ow a rów nia, 
ow a dźwięczna harm onia rozlana w  całości — gdzie 

!żadne potknięcie sig nie zadraśnie delikatnego uczucia 
czytelnika, gdzie w szystk ie s tru n y  brzm ią jednym  
uroczystym , pełnym  i rów nym  tonem. Od pierw sze-
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liściem, iandratowi powiatu wirtembergskiego J a g o w ,  order orła czerwonego 
3ej klasy na pętlicy, tudzież proboszczowi dziekanowi W a n n e r  w Hettingen 
i prob. P r i t s c h  w po w. sagańskim, order orła czerwonego 4 kl., a zamiano­
wać nadzwyczajnego profesora Dra M i d d e i d o r p f a  w W rocławiu zwyczaj­
nym profesorem chirurgii w  fakultecie lekarskim tamecznego uniwersytetu.

B e r l i n ,  19. Wrzes'nia. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Jutro wie­
czorem odbędzie się ślub na zamku królewskim w Berlinie J. kr. w. księżniczki 
pruskiej Ludwiki Maryi Elżbiety z wielkim księciem badeńskim Fryderykiem 
Wilhelmem.

— Najj. Pan uda się do prowincyi nadreńskiej w dniu 25. Września.
— W  Bernie zagajone zostało na d. 15. W rześnia zgromadzenie związku 

szwajcarskiego. Prezes Martin i prezes rady stanów Dubs wspomnieli o spra­
wie newszatelskiej w  taki sposób, źe tu powszechne powstało oburzenie. T a ­
kich mów źadeuby monarcha sobie niepozwolil. Podobno Francya i Rosya 
zdeklarowały się pod względem spraw y newszatelskiej, spodziewają się, iż 
A ustrya i Anglia równie oświadczczą się w podobnym duchu.

O stanie rzeczy południo vych i środkowych W łoch trudno zdać sprawę, 
jedne dzienniki malują go w  zatrważają ych barwach, drugie niewidzą w nim 
nic zatrważającego. Nie ulega jednak pow ątpiew aniu, że um ysły bardzo są 
rozdrażnione a w niektórych okolicach zupełna panuje anarchia, jak tego dowo­
dzą częste i bezczelne rozboje. — Toast spełniony przez starego Radetzkiego, 
iż na przyszłą wiosnę odwiedzi Piemont, wielką tam burzę poruszył. Nam się 
zdaje, że prasa zbyt wielką przywięzuje wagę do tych słów wyrzeczonych, 
kiedy zapowiada pewną wojnę między A ustryą i Piemontem. Któż zresztą 
dziś dociec może, jakie żywioły w wulkanach politycznych teraz się ścierają 
i kiedy buchną na powierzchnią swych kraterów.

W  Paryżu  niemało zadziwiła pogłoska, iż wkrótce zebrać się mają wyżsi 
urzędnicy, aby się naradzić pod względem ogólnego położenia Fraucyi, które 
w  obecnej chwili ma być krytyczne. Mówią naw et, że zgromadzenie to na 
wszelkie wypadki chce obmyślić środki zaradcze, a nawet upatrzyć osobę, 
któraby pod tytułem  jeneralnego namiestnika uchwyciła za ster administracyi. 
W ątpim y bardzo, ażeby ta dziwaczna pogłoska się sprawdziła.

T i m e s  zaręcza, iż Anglia i Francya w kwestyi neapolitańskiej, hiszpań­
skiej i księstw naddunajskich zgadzają się z sobą. Niechceiny temu przeczyć, 
chociaż cala prasa europejska innnego jest pod tym względem zdania.

Pismo papieskie ostrzega rodziców w Belgii, aby dzieci swych do Gentu 
nieposyłali na uniw ersytet, i pochwala biskupów w Gent, Tournay i Briigge, 
za ich branie się w  tej sprawie. Trzej profesorowie mają upowszechniać na 
tym  uniwersytecie nauki antikatolickie. Rząd znajduje się z tego powodu 
w  wielkim kłopocie.

Książę Napoleon przybył do Sztokolmu na dniu 12. b. m. i jest na dwo­
rze z wielką okazałością przyjmowany. Woli atoli rezydencyą na swym okrę­
cie aniżeli ją  przenieść do zamku królewskiego.

Traktat pokoju z d. 30. Marca r. b. wkrótce obchodzić będzie półroczne 
swe istnienie, a jeszcze z ważnych tam postanowień żadne nieprzyszło do sku­
tku. Stan polityczny całej Europy, a szczególniej na wschodzie takim pozostał, 
jakim był podczas rozpoczęcia konferencyj paryskich i zawarcia zawieszenia 
broni. Niewątpiliśmy bynajmniej wówczas, iż przyjdzie do pokoju między Rosyą 
a mocarstwami zachodniemi, ale powątpiewaliśmy bardzo, aby wszystkie kwe- 
stye tern samem ubito, dla tego je na czas późniejszy odłożono, jakoby do nich 
m ałą wagę przywiązywano i od nich przyszłe utrzymanie pokoju niezawisło. 
Program  atoli czterech punktów , około których cała wojna i wszystkie kom- 
binacye dyplomatycze krążyły, dziś jeszcze tylko mieści się na papierze, 
a w  rzeczywistości nie został wykonany. Granic besarabskich jeszcze nie usta­
nowiono, neutralność morza Czarnego niczaprowadzona, kiedy angielskie eska­
dry  wciąż po niem krążą, Księstwa Naddunajskie czekają także na swą admi- 
nistracyą, żegluga na Dunaju nieuregulowana, granice w Azyi nie wytknięte 
naw et, a A ustryacy wciąż stoją w Księstwach Naddunajskich, chociaż pokój 
trw a ju ż  od pół roku i wszystkie wojska zachodnie opuściły swe wojenne sta­
nowiska z ogromnemi zapasami i rynsztunkami wojennemi. Z tego wszystkiego 
co donoszą z Księstw Naddunajskich, pokazuje się, źe Austryacy na dobre się 
tam rozgospodarowali i nie myślą ztamtąd tak rychło wyruszyć. Są to py ­
tania, na które prosimy europejską dyplomacyą, aby odpowiedziała.

M osya.
P e t e r s b u r g ,  11. W rześnia. — Niepotrzeba przytaczać, źe akt łaski ce­

sarza z powodu koronacyi wszelkie nadzieje przewyższa jakie Rosya mieć mo­
gła do Aleksandra II od czasu wstąpienia jego na tron. Jest on najobszerniej­
szym jaki kiedykolwiek cesarz rosyjski z tronu ogłosił. Nietylko ciężkim poli­
tycznym zbrodniarzom, jak  Trubeskoj, którzy na próżno oczekiwali ułaska­
wienia pod dawniejszym rządem, przebaczono, i innym skrócono kary,  ale 
nadto zniesiono wiele uciążliwych, cierpkich rozporządzeń. Większych łask nikt 
nie śmiał się spodziewać.

W n tn e ya *
P a r y ż ,  17. W rześnia. — M o n i t o r  donosi z Biarritz pod d. 14. W rze­

śnia: Marszałek iserrano przedstawił wczoraj cesarzowi i cesarzowej deputacyę 
z Biskai przybyłą w celu wręczenia cesarstwu jednomyślnej uchwały ju n ty  
tej prowincyi, upoważniającej księcia cesarskiego do używania ty tu łów  i praw 
senatora i obywatela Biskai. Cesarz odpowiedział, źe jest bardzo kontent z tego 
iz królowa Hiszpanii pozwoliła deputacyi przedstawić się j emu,  że je s t bardzo 
wzruszony tym dowodem sympatyi prowincyj dla cesarzowej i syna jego. Po­
dobne oświadczenia mogą tylko mocniej utwierdzić związki między temi pań­
stwami istniejące. Poczytuje się za szczęśliwego, że w  żyłach księcia cesar­
skiego płynie krew hiszpańska, bo zawsze czuł dla ludu tego ryeerskiego i wo­
jennego wielki szacunek i spółczucie.

— Z Lima przysłano dla dotkniętych powodzią, ze subskrypcyi między 
Francuzami w Pera mieszkającemi przedsięwziętej, 10,000 fr., z Ibralu 467 
i z Jass 9500 fr.

— Rząd w ydał rozkaz, ażeby we wszystkich portach wstrzymano się 
z odsełaniem skazanych do Kajenny.

(Kor. Cz.J Nadzieja, źe się stan bursy polepszy przy likwidacyi sier­
pniowej spełzła na niczera. Renta 3§ dościgała cyfry 71, raporta by ły  mało- 
znaczące, kiedy jednym  razem obawa wojny włoskiej strw ożyła umysły, pie­
niądz stał się rzadki i wszystkie papiery a zwłaszcza koleje żelazne gwałtownie 
spadać zaczęły. Żadna z nich nie wytrzym ała próby popłochu a najboleśniej­
sze razy uderzyły w śródziemną uważaną dotąd za najlepszą. Do tego jej 
upadku przyczynił się głównie projekt kompanii statków parowych rodańskich 
budowania drugiej kolei w  Sorgues (nieco niżej Awenionu) do Marsylii. Prze­
strach niczem nieusprawiedliwiony, bo wątpić niemożna, iż rząd nauczony do­
świadczeniem pewnie się nie zgodzi na budowę tej .kolei. Dotychczasowa w y­
starcza na przewóz towarów z Marsylii do Avinionu, Rząd ma interes w po­
wodzeniu kolei egzystującej, bo co nadzwyź 8$ dochodu idzie do równego 
między nim a kompanią podziału, zresztą widziano smutny koniec drugiej ko­
lei z Paryża do W ersalu, żeby się wstrzymać od tworzenia konkurencyi nie­
potrzebnej.

Kto odziedziczy kolej »Grand Central", komu ona w  całości lub części się 
dostanie, dotąd pytanie nierozstrzygnięte. Korespondent paryzki I n d e p e n -  
d a n c e  zdaje się być dobrze poinformowanym, kiedy kilka dni temu donosił, 
źe rząd francuski ma zamiar wszystkie koleje sprowadzić do sześciu działów 
i powierzyć je  sześciu osobnym kompaniom. Będą tedy koleje: północna, za­
chodnia, wschodnia, południowa-zachodnia, południowa i południowa-wscho­
dnia, wszystkie mające swój punkt wyjścia w  Paryżu  i z centralizowana swą 
administracyą w stolicy. W  takiem przypuszeniu Grand Central byłby całko­
wicie oddany kompanii południowej któraby się wtenczas stała jedną z najwa­
żniejszych. Ostateczne urządzenie kolei żelaznych ma nastąpić w przyszłym 
miesiącu.

Na niedostatek brzęczącej monety powszechnie się skarżą. W  Hamburgu 
za zmianę płacą 7§. B o r s e n z e i t u n g  z 3. W rześnia, donosi, że bank pruski 
podniósł procent z 4 na 5§, a w pożyczkach na depozyta z 5 na 65, na tala­
rach znaczne jest agio, tak jak  na monecie srebrnej francuskiej Z każdym dniem 
coraz mniej srebra i w obiegu lękać się trzeba, aby stosunek jego do złota zna­
cznie zmieniony, nie sprowadził złych skutków tam, gdzie jak we Francyi 
złoto i srebro służy jednostajnie na wzór monetarny. E c o n o m i s t  w obszer­
nym artykule ostrzega o tem niebezpieczeństwie rząd francuski i zdaje się do­
radzać co rychlejszą zmianę w  słosunku jaki od r. 1802 zaprowadzony jest 
między monetą srebrną a złotą. Jeden gran złota rów na się 15,441 srebra, 
czyli, źe frank 1 = 7 5  gr. srebra, a sztuka złota 29 f r . =  1500 gr. srebra. Ten 
stosunek był naturalny do czasu odkryć kopalni złota w  Kalifornii (1848) 
i w Australii (1851). Dawniej od r. 1846 mil. wybiła 387 mil. srebra, zaś od 
roku 1859 do 1856 ju ż  tylko wybiła srebrnej monety 255 mil. a złotej 1623 
milionów. Obrachowano, źe od 1849 Francya pochłonęła miliard przeszło sre­
b ra, które zniknęło z obiegu, a natomiast otrzym ała 1,951,750,000 fr. złota.

go obrazu chaosu z którego się świat wyłonił, stoją 
cego u w rót poem atu, — aż do ostatniej jego karty 
do wejściagwiazdy objawienia, do przyjścia Chrystusa, 
gdzie jak powiada

N o w y  się w  s ta r y m  w y p e łn i ł  zakonie  
I  p rz y s zed ł  C h ry s tu s  odkup ic ie l  ś w ia ta  

wszędzie ten sam koloryt, ten sam pęzel — jaśnia i 
wykończenie.

T rudny i wielki przedmiot obrał sobie autor. Oceni 
to  ten tylko kto przeczytał biblię, ale przeczytał ją  
nie dla porzucenia zarysu ogólnego i treści — lecz kto 
w  mozolnej pracy rozwięzy wał zagadki alegoryi, w ta­
jemniczał się w ducha wiodącego piórem świętych 
mężów, proroków i apostołów, kto z pod mistycznych 
symbolów i postaci pragnął wydobyć jądro  w iary 
i nauki ku skrzepieniu a rozgrzaniu serca, wzniesie­
niu myśli i opromienieniu rozumu.

I niezawodnie, tylko głębokie, bardzo głębokie w ta­
jemniczenie się w  świętość i piękności tak liczne pisma 
zakonów, tylko owionięcie się tą  poważną, uroczystą 
dramatyczną atmosferą tradycyi — mogły rozpłomie­
nić tak świetlany i gorejący ogień, nastroić do tak 
wysokiego to n u , natrzyć na pęzel artysty poety tak 
ż y w e , piękne farby i usposobić go do rozłożenia ich 
w  tak rów nej, harmonijnej zgodzie.

Gdzie otworzym książkę — płyną jedne za dru-

giemi zarysy śmiałe, prawdziwe, opisy pełne życia 
i wykończenia szczegółów, dramatyzowanie pojedyn­
czych faz artystyczne, duch potężny i wyrazy. Nie 
masz mglistości, świateł bladych i kolorytów spło­
wiałych; niemaszcharakterów występujących skrzy­
wionych, niepojęciem lub ziem notowaniem, niemasz 
pobieżnego tylko prześliznienia, niedokończenia, łub 
ckliwej przesady. Poględy górne, jednym  rzutem 
szkicujące całość, charakter i ton pieśni wszędzie w ła­
ściwy — godność, umiarkowanie pośród całej tak 
pięknej, jasnej tkaniny. Zapełniają poemat uroczy 
sty, grzmiący głos Stwórcy, gdy do ludzi przemawia, 
wszystkie odcienia rozwoju pierwszego społeczeństwa, 
jego kolei, — huk wesela, rzewna pieśń dzięków, ża­
łobne treny wśród zwalisk grodu Salomona, spokojny 
opis pożycia ludów, obrazy przemian natury —  w szy­
stko to snuje się jedno za drugiem jakby z kłębka je ­
dnego, jakby jednem pasmem na którem trudno doj­
rzeć skazę lub słabostkę. A  wszędzie odbija się wierne 
trzymanie się tradycyi, wszędzie kwiecisty sty l, bo­
gate i poetyczne porównania tw orzą niby ramy tego 
mistrzowskiego obrazu. T aką wydała nam się ta p ra­
ca po jej przeczytaniu; ostatnią przełożywszy stronę, 
gdy w  podniesionej wyobraźni snuły się jeszcze te 
śliczne obrazy, kwiecistą ucztą je j, z żalem ogląda­
liśmy się czy nie ma jeszcze co więcej, czy jaki przy-

pisek niezapowiada co na później jeszcze. Bo arty ­
styczne wykonanie założonego przedmiotu jest tak 
znamienite, że choć się zna treść jego naprzód, inte­
res rośnie obudzony do końca samego, umiejętnem 
zestawieniem i estetycznem wykończeniem cząstek 
pojedyńczych.

W  utworze t ym,  autor nie odśpiewał całej biblii 
starego zakonu, lecz jak  ju ż  nadmieniam powyżej, 
w ybraw szy pojedyńcze najpiękniejsze ustępy, dał ka­
żdemu całość, a wszystkie złączył niby w jeden gw ia­
ździsty wieniec co z pojedyńczych złożony świateł, 
rysuje błyszczący kontur jednego, wielkiego obszaru.

Obrazy tw orzył autor niezawodnie, odczytując się 
w karty  pisma świętego — a gdy w  piersi jego za­
grzmiała struna oddźwiękiem wznioślejszego w stę­
pu —  chwytał jej tony i lał je  na papier. Prześw iad­
czą o tem cały charakter tych pieśni, tego hymnu bo­
żego które straciły namaszczenie wiary i natchnienia, 
a w których nie ma śladu wysilenia się na sofizmata 
rozumu i filozoficzne rozprawy.

By się bliżej z tym utworem zapoznać, przejrzyjm y 
porządkiem szereg 26 obrazów, a to przynajmniej 
tyle aby powziąć niejakie pojęcie o całości i uspra­
wiedliwić powyższe słowa.

( D a l s z y  ciąg n a s t ą p i . )

k



E c o n ro is t  oblicza wartość egzystującej monety srebrnej \ve Francyi na 2500 
milionów, ja  sądzę, źe się myli i że daleko więcej było jej w obiegu, na do­
wód przytaczam M o n ito ra  z“l8. Kwietnia 1830. Podług niego od 1. Kwie­
tnia 1803 do 31. Grudnia 1829 mennice wybiły:

z popiersiem Napoleona 887,830,055 50.
Ludwika XV111 614,830.109 75.

Karola X  538,074,921 75.
2,040,735,087 00.

Było w obiegu z wizerunkiem Herkulesa
bitych talarów od 1 7 9 5 -1 8 0 3  . . 106.237,265 00.

31. Grudnia było te d y . 2,146,972,342 00.
prżez lat 26 następnych rachując tylko rocznie po 100 milionow, przyjdziemy 
z łatwością do 4 i pół miliardów, a w tym rachunku nie możemy się mylić, 
uważając, źe od r. 1846 do 1849 przez lat 3 wybito 387 mil. za Ludwika Fi­
lipa niezawoduie tyle jeśli nie więcej, wybijano jak  za dzisiejszego cesarstwa.

Czytalis'my w  tych dniach ogłoszony raport ministra o handlu Francyi 
z r. 1855. W artość płodów przywiezionych uczyniła 1952 mil., wywiezio­
nych za granicę 2027 mil. Dochód celny dal przychodu 226,364,838 franków. 
Pobieramy najwięcej w  portow ych miastach, daje wyobrażenie najlepsze, które 
znich pierwsze trzyma miejsce pod względem ruchu handlowego. I w takim 
idą po sobie porządku: Havre, Marsylia, Nantes, Paryż, Bordeaux, Dunkerka, 
Rouen i następne.

W  Anglii otrzymano w zeszłym tygodniu ze Stanów Zjednoczonych 
3,450,000 fr. złota. Obieg biletów bankowych w Anglii, Szkoeyi i Irlandyi 
wynosił w jednym miesiącu 937,961,350 f r ., więcej o 23 mil. aniżeli w mie­
siącu poprzednim. Royal British Bank zawiesił w ypłaty. Nie trzeba go brać 
za jedno z bankiem angielskim londyńskim. Podług ostatnich doniesień inny 
bank raa przyjąć na siebie dalsze prowadzenie interesów upadlago i nikt szkody 
nie poniesie. Ceny zboża w Anglii na kwarterze spadły o 20 szyi. stosunkowo 
do najwyższej ceny po jakiej się przedawało. T u  we Francyi zaledwie o 86 
cent. na hektolitrze ja s t różnicy, ale spodziewać się można, że cena 32 fr. 68 
cent. za hektolitr pszenicy spadnie na 30 a może i niżej.

 ̂ P. Leonce Lavergne znakomity pisarz rolniczy, wydal dzieło: Essai sur 
j / economic rurale de I’Anglelerre de VEcosse el de 1’lrlande, w którem stara 

się wykazać co najwięcej przyczyniło się do tak świetnego stanu rolnictwa 
w  ̂Anglii. Za pierwszą przyczynę naznacza wewnętrzny pokój od przeszło 
p^óltora wieku, następnie zamiłowanie wsi w wyższych klasach społeczeństwa. 
Najpicrwsze rodziny mają po wsiach swoje rezydeneye i swojem światłem, 
wpływem , zasobami pieniężnemi dopomagają najusilniej do rozwinięcia się rol­
nictwa. Drogi żelazne ułatw iły też niemało odbyt i przewóz produktów ziem­
nych , a w końcu kapitały które pozwoliły zaprowadzić wydoskonalone gospo­
darstwo (high fa rm in g ) ,  i upowszechniona nauka rolnicza między liczną klasą 
nietylko dzierżawców, ale poświęcających się wyłącznie tej profesyi. Kiedy 
we Francyi zaczęto dopiero o drenowaniu myśleć, ju ż  w Anglii milion hekta­
rów  uległo tej przemianie. »Dzienuik praktycznego gospodarstwa- donosi 
w  ostatnim numerze odkrycie, iż drenowanie pól nietylko je  od zbytniej wilgoci 
uwalnia, ale nadto w czasach wielkiej posuchy ułatwia oranie wtenczas, kiedy 
na polach niedrenowanych nadaremnie iść z pługiem.

Mamy ju ż  5ty tom z kolei nowego wydania »Jeograłii powszechnej Maltę 
Bruna« przez p. Lavallee, a w  nim pod artykułem Indyj zajęte bardzo cieka­
we szczegóły o kompanii wschodnio indyjskiej rządzącej krajem mającym 
3,502,370 m. k. i 159,682,000 mieszkańców. Kapitał kompanii 200 mil. skia- 
^ aj% jćj członkowie wnoszący 25,000 fszt. ci wybierają innych do izby dyre­
ktorów  w liczbie 12; rząd zaś mianuje jeszcze 6. Każdy z dyrektorów musi 
mieć w kompanii 50,000 fszt. Oni wybierają gubernatora do potwierdzenia 
rządu i ten administruje w  Indyach z radą czterech. Dyrekcya sama mająca 
główne bióro w Londynie jest pod kontrolą rządową (board of Control).

Cztery są prezydeneye w  Indyach: Kalkutta, Madras, Bombay i Agra 
albo A llah-A bad, rządzone przez gubernatorów naznaczonych od kompanii 
z radą dwóch konsyliarzy. Prezydeneye dzielą się na departamenta, a kraj 
na powiaty gdzie administrują tak zwani poborcy. Dwie klasy są urzędników 
covenanted i uncovenanted (co się da wyłożyć na przysięgłych i nieprzysię- 
głych). Pierwsi są rodem Anglicy i wykształceni w instytutach kompanii. 
Najpierwsza jej szkoła jest w  Haylesbury pod Londynem. Jest ich w Indyach 
808 a z tych 420 w samej Kalkucie, oni to między siebie rozbierają 23 milio­
nów  płacy; w ogólności są to ludzie zdatni, ale oddaui zbytkowi, a zatem 
chciwi i nadmiar pyszni. Do drugiej klasy należą Anglicy anglo-indyanie, lub 
Indyanie zajmujący posady podrzędne.

W ojsko jest: 1) królewskie 30,000 pełniące służbę od 4 do 5 lat w  Hin- 
dostanie. Kompania za niego piąci rządowi 10 mil.; i 2) własne kompanii zło­
żone z 240,000 Sipahow i 20,000 Europejczyków. Żołnierz podczas pokoju 
pobiera 20 fst. miesięcznie, a 30 fst. w marszu, i to mu wystarcza aż nadto 
na wyżywienie.

Dług kompanii wynosi 48,014,244 fst., a budżet jej na rok 1852 wyka­
zyw ał dochodu rocznego 247,148,088 rupii. (2 fr. 50) a wydatku 250,920,365. 
W idocznie nie jest do zazdrości i gdyby handel opium do Chin był wzbroniony, 
kompania straciłaby najważniejsze źródło swoich dochodów. W szystko po­
chłania adminislracya wysoko opłacana: jen. gubernator pobiera 600 ,000fr., po­
łowę tego gubernatorowie po rezydencyach, ^  część radzcy; dowódzcy woj­
ska i tak następnie.

Prawem wzbronioąe je st Anglikowi nabywać posiadłości w Indyach, 
z obawy, aby z czasem osadnicy nowi nie pomyśleli o niepodległości i oder­
waniu się od metropolii. Jest zaledwie 50,000 Europejczyków, a z tych -t część 
na służbie kompanii. To jednak nie uspokaja ani kompanią ani rząd angielski, 
przewidujący w  przyszłość grożącą dla siebie trwogę. Anglicy bowiem mimo 
uszanowania dla praw  Menu, nietolerancyą metodystów utrzym ują ciągle nie­
nawiść ku sobie Braminów. Długi pobyt w  łndyach osłabia ducha wojsko­
wego i dość byłoby 20,000 Rosyan nad Indusem, żeby podburzyć pokolenia 
wojenno Syków-, Maratów, Raduputów  i same nawet pułki sypajów. Lord 
Valezia zauw ażył, iż tw orzy się w Indyach kasta mieszańców zrodzonych z Eu­
ropejczyków, dotychczas używ ana do podrzędnych czynności, ale wielce 
niespokojna. Z położenia swojego Anglia mnsi ciągle myśleć o nowych zabo­

rach, które wcale nie powiększają dochodu kompanii. Pycha panowania i nic 
więcej taki jest ogólny cel zaborów; i dla tegoż tylko powierzchni samej 
dotyka, a w głąb nie sięga, i gdyby dziś ustąpić musiała nie zostawiłaby po 
sobie żadnych instytucyi, żadnych reform,żadnej idei pierwiastku cywilizacyj­
nego. Jest zawsze obcą, nieprzyjacielską w  obec ludu trzymanego w ciemno­
cie i nędzy. Oto obraz kraju rządzonego przez 2000 akcyi, których posiada­
cze me myślą ani chcą go cywilizować, ani kolonizować, ani do chrześciaństwa 
nawrocie.

W  Paryżu zawiązało się towarzystwo do budowy 50 wsi na płaszczy­
znach otaczających fortyfikacye miasta z kapitałem 2 2 |  mil., pod firmą Paulin 
et Lomp. Przedsiębiorca jest znany księgarz, zacny człowiek, ale bez pie­
niędzy. r

Austrya.
W le d c n ,  16. Września. — P israo N iem cy  (Deutschland) donosi z W ie­

dnia co następuje: Szwajcarya jest od roku 1831 aż do dnia dzisiejszego cen- 
tralnem ogniskiem rewolucyi i centralną twierdzą propagandy rewolucyjnej. 
W szystkie prawie sądy w Szwajcaryi są obsadzone ludźmi stronniczemi, w szy­
stko dzieje się wedle namiętności stronniczej i nawet nieuwaźają za rzecz po­
trzebną pokryć to płaszczykiem legalnym. Rojaliści i Newszateiczykowie po­
dług tych zasad byw ają traktowani a majątek ich poświęcają radykalizmowi. 
Prawo króla pruskiego do Newsztatelu jest jasne, a uzurpacya ze strony Szw aj­
caryi notoryczną. Przedsięwzięcie z 3. W rześnia celem wprowadzenia w ż y ­
cie prawa tego Prus nie udało się wprawdzie, ale przeto nie przestaje być prawo 
prawem. Zawisło to od korony pruskiej, czy zechce poszukiwać prawa 
swego lub nie. Nie ulega wszakże wątpliwości, że P rusy  liczyć mogą na po­
moc swoich niemieckich spzymierzeńców mienowicie Austryi.

TT , . S z w a j c a r ia .
r J e rn ,  1^. Września. — W iarogodny m ąż, który wczoraj był odwiedził 

więzieniu w Newszatelu, zapewnia, źe więźniowie po ludzku są utrzym yw ani, 
1 ymczasem postępuje śledztwo szybkim krokiem. Codziennie uwalniają osoby, 
które lekko albo wcale nie były skompromitowane.

Hiszpania.
M a d r y t ,  13. W rześnia. — W  swoim czasie donosiłem p an u . źe markiz 

T urgot udał się do cesarza Francuzów do Biarritz umyślnie po to , aby cesa­
rzowi usilnie polecić hiszpańskiego ministra prezydenta. Przemówienie posła 
u  dworu za hr. Lucena, było nader poźądanem, bo rząd francuzki zaczął byl 
ju ż  wpływ swój wywierać na rzecz jen. Narvaeza. W  ogóle poseł uważał, 
iż cesarz z obecnym położeniem Hiszpanii, źle był obeznany. Pracowali i pra- 
cują bowiem Montijos przeciwko O’Donnellowi dla księcia z Walencyi. Trzeba 
było użyćpanuT urgotdow odów  dyplomatycznych, aby osłabić w pływ  przeci­
wników. Udało mu się to przecie o tyle, źe teraźniejszemu ministrowi prezyden­
towi zapewniono pomoc francuską, chyba źe nie wyrzeknie się swego własnego 
sądu i politycznego przekonania gdy takowe nie zgadza się z myślą królowej. 
Order francuski, jaki O’Donnell otrzym ał, jest dziełem p. Turgota i dowodzi, 
że starania jego, którym nawet cesarzowa się sprzeciwiała, uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem.

Depesza z M a d r y t u  donosi z dnia 16. W rześnia: Dzisiejsza gazeta ma­
drycka ogłasza dekret przywracający konstytucyą z roku 1845 z przydatkiem 
niektórych odmian. W  sprawach prasowych roztrzyga sąd przysięgłych. 
Posiedzenie kortezów najkróciej 4 miesiące trwać ma. łladę stanu ustano\viono. 
Do zaślubin monarchy i następcy tronu , do przedaźy dóbr ich i do udzielenia 
amnestyi potrzebne jest upoważnienie kortezów.

— Wiadomość podana przez E s p a n a ,  źe Serrano marszałkowi Narvaez 
wzbronił paszportu do Hiszpanii, potwierdzają także i inne pisma.

facHika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. W rześnia. — Po upływie trzech miesięcy, dziś rozpoczęto 

tu  na nowo roboty około bruku na ulicy s. Marcińskiej, Spodziewamy się, źe 
za kilka tygodni bruki zerwane zostaną przywrócone, równie jak komunikacya 
między ulicami: Aleą, W rocław ską, Piekarską i ś. Marcińską.

— W  zagrodzie leśnej Grobelką zwanej, w powiecie śremskim, wybuchła, 
jak  donosi pruska koresp., zaraza na bydło. Od 3. do 4. b. m. padło tam na 
księgosusz dwoje sztuk bydła, a 10 zabito. Miejsce to otoczyło wojsko i nie 
wpuszcza nikogo do niego.

Z e ś r e d z k i e g o .  — Jeżeli sobie przypomnimy, ile to nieszczęść w osta­
tnich latach gospodarze ponieśli, ile klęsk nagromadzonych jedne po drugich 
jak grad się posypało, a mianowicie pomór na owce, zarazy na rozmaitego ga­
tunku zboża, ulewy, grady, powodzie, to dziwić się nie będziemy, dlaczego 
gospodarstwa upadają, lub w obce przechodzą ręce. Zdawało nam się, iż wszy­
stkie klęski przebrnęliśmy, i zaledwo niejeden wypręźonemi siłami zdołał się 
utrzymać i na właściwą znów wrócić drogę, a oto nieszczęsna plaga księgosu- 
szu przychodzi i kładzie ofiary, a z niemi niszczy gospodarstwa. W  powiecie 
naszera już  w kilku miejscach się pojawiła, a teraz najsroźszą pokazała się we 
Wielkich Jeziorach pod Zaniemyślem. Sprowadzona komisya przekonała się 
na miejscu, iż jedyny środek zapobieżenia rozszerzaniu się tej okropnej cho­
roby, jest wybicie wszystkiego inwentarza.

Lubo dotąd tylko dominialne bydło tą chorobą dotknięte zostało, a 5 sztuk 
znich padło, jednakowoż właściciel tychże, który więcej zważa na dobro swych 
łudzi, przystaje na ten okropny w yrok, i,w yrzeka stanowczo swoją decyzyą. 
Przez dwa dni przeto 18. i 19. t. m. padło pod obuchem siekiery 50 sztuk była 
pięknego. Lubo się każdemu wzdrygnie, ale stokroć przykrzej być musi ka­
żdemu właścicielowi, który sobie to bydełko wychował i na nie codziennie się 
patrzał.

Dora. Wielkie Jeziory zamknięte zupełnie, dziś wojsko ma przybyć, aby 
kwarantannę 21 dni po ostatnim w ypadku odbyć. Przepisy policyjne są na­
der ostre.

W obrębie tego kordonu mieści się kilku gospodarzy, mających tylko by­
dło, a którym nie wolno nigdzie się ruszyć. Przyszłość tj  ch ludzi byłaby 
zagrożoną z powodu nieobsiania swych poi, gdyby nie prawdziwa i szczera 
opieka ju ż  i tak poszkodowanego właściciela, który przyrzekł tym biednym 
sw ą ojcowską pomoc. Oby Bóg dał, aby się dalej ta straszna plaga nie sze­
rzyła! A. K.
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znanego pana

ględu na

Mozmaite wiadomości.
Z G. w ar. —  G a z e t t e  d e  P a r i s  ogłosiła list 

P ro u d h o n , słynnego soc ja listy  z r. 1848 ., w  każdym  razie jednego z najpo­
tężniejszych, chociaż często paradoxalnych myślicieli i dyalektyków  naszej epoki. 
L ist ten napisał P roudhon do jakiejś baletniczki z hecy paryskiej, która w  p rzy ­
stępie złego h u m o ru , chcąc w rócić z drogi rozpusty  i hańby na drogę uczci­
wości i czci, zapyta ła sławnego socyalisty, w  jak i sposób najłatw iej i najsku­
teczniej w ykonać ów  krok nie niebezpieczny woale, tru d n y  jednak  niesłychanie.

L ist ów  tak brzm i:
»Pani.— D opraw dy nie w iem , co m yśleć o tw ej oryginalnej odezwie. Czy 

to w yskok szalonej wesołości kazał ci kusić roztropność biednego ojca rodziny, 
dopraw dy zasługującego daleko mniej jak  sądzą na zyskany  przezeń rozgłos 
i imie? czy to jak i pognębiający upadek na duchu , gorzka nagroda za upoje­
nie od tw ego stanu nieodłączne, skłonił cię do do tego? Z tonu na pó ł rozpa- 
eznego na pół ironicznego, jak i w  ty ra  liście p an u je , nic w yw nioskow ać nie 
m ogę; zanadto zaś mało znam św ia t, w  k tórym  ż y ła ś , by  w iedzieć, co się 
roić może w  mózgu byłej baletniczki H ypodrom u.

W  tej niepew ności, P an i, pójdę za tw oim  przykładem ; odpowiem na 
tw oje py tan ia , jak  gdyby  b y ły  w  szczerości serca staw ionem i, puszczę nieco 
wodze słowom moim, jak  gdybyś miała więcej ochoty do śmiechu jak  do na­
wrócenia.

Po łóżm y najprzód niektóre zasady.
M ówisz Pani, źe nie w ierzysz w  cnotę m ężczyzn ani w  cnotę kobiet.
Nie dziwię się temu po życ iu , jak ie  prow adziłaś. A le, bez względ 

m izantropiję i na ry g o ry zm , z cnotą rzecz się m a ja k  ze zdrowiem . W ed łu u 
mnie naw et, cnota jes t zdrowiem serca, ja k  zdrow ie je s t cnotą ciała. Czyż 
wiele w ybierzesz ludzi zupełnie zdrow ych ze stu zebranych przypadkow o? 
Nie w ybierzesz ich ani pięciu, ani trzech; dow odem  tego najlepszym , źe mało 
ludzi umiera ze starości p rzebyw szy  życie bez chorób. N iezdrow ie ciała, oto 
dziś ogólna dola ludzkości, pomimo 100,000 spisow ych, niby zd row ych , za­
bieranych co rok  przez nasze komisye superrew izy jne , pomimo tego m nóstw a 
ładnych kobiet, napełniających nasze wioski i miasta.

A  jed n ak , Pan i m oja, czyż ta rzadkość zdrow ia w yw ołu je  w  tobie de- 
Łlamacye przeciw  zd ro w iu ?  Czyż podoba ci się dow odzić, że choroba jes t 
stanem naszym  norm alnym ? Czyż zechcesz przypuszczać, że ci nieliczni zdrow i 
są  hipokrytam i ty lk o ?  Czyż w yprow adzisz z tego w niosek, iż należy się od­
dać bez ochrony pod w p ły w  zmian ciepła, z im na, pod w p ły w  wifgoci i źle 
p rzyrządzonego pokarm u?

N ie, P an i; szepcze ci coś, że zdrow ie je s t praw em  ży jący ch , że ono to 
stanow i podstaw ę naszego życia , źe gdy  nas opuści, trzeba je  odzyskać, albo 
też po głupiem u zamrzeć z gnuśności lub głodu.

T ak  się ma i z cnotą; je s t ona po trochu  w szędzie, cała zaś i zupełna 
praw ie nigdzie. Nie w iem , P an i, kto tam w yrabiał tw oje m yśli o cnocie; m u­
siałaś, będąc m łodą dziew czyną, zyskać je  w szkole jakiego klasztoru. Ale 
jak  w  ciele tw em  je s t jeszcze życie , zd row ie , siła naw et (list tw ój tchnie nią 
cały), tak  w duszy, p rzysiągłbym  p raw ie , znajdzie się jeszcze coś cnoty; 
tylko frasunk i, tylko w y rzu t sum ienia, słabościami twem i w yw ołany , tylko 
boleść poniżenia z pow odu rachub zaw iedzionych, dojrzeć ci je j nie pozwalają.

Zostaw m y w  spokoju M agdalenę, ten p ierw ow zór żalu , nie tykajm y też 
p ierw ow zorów  niew inności; cnota je s t jeszcze w  tobie, upew niam  cię o tem ; 
nie brak mi na to  dow odów , a temi są  tw e w łasne św iadectw a, tw e w łasne 
pragnienie zostania na now o uczciw ą, podobne do żądzy  rekonw alescenta, 
w zdychającego za zdrowiem zupełnem.

Zdaje mi się, źe ta pierw sza zasada nie będzie ci się zdaw ać zby t rozpa- 
czną. Oto d ru g a , na k tó rą  rów nież zw racam  tw ą  uw agę.

Dowiedzionem je s t, źe bydlęta —  nie trw óż  się Pani, nie myślę robić po­
rów nań  — źe tedy  bydlęta nie m ają nudów , przesycenia, zniechęcenia, ro z ­
paczy, ani żadnej z ow ych innych chorób m oralnych, idących za stra tą  m oral­
nego zdrow ia, to je s t ,  pozw ól mi ju ż  Pani użyć  właściwego w yrazu , za stra tą  
cnoty.

Pow ód w  tem leży, źe bydlęta daleko mniej namiętne niż człow iek, po­
słuszne instynktow i i jego  niew zruszonym  p raw om , nie są w ystaw ione na

stra tę  tej rów now agi, tego zdrow ia duszy, bez którego nam ludziom żyć  nie­
podobna. Z tej strony  bydląt istnienia broni same ich b y d lęc tw o ; nie m ówiąc 
w cale, by to by ły  proste machiny, ale ze stanow iska moralnego, ze stanow iska 
owego w yższego żyw o ta , będącego cechą rodow ą naszą, m ów ię , że nie m ają 
duszy.

Z tą  u w ag ą , w y ję tą  z h isto ry i na tu ra lnej, zmierzam zaś do te g o : n a ­
tu ra  przepełniona je s t podobieństw am i, a raczej zbliżeniam i; na w zó r bydląt, 
ludzie zajęci spraw am i praktycznem i, pow aźnem i, tryw ialnem i naw et —  bo to 
co ogól ludzi nazyw a pow aźnem , u a rty s tó w  za tryw ialne uchodzi —  ci ludzie 
tedy , rolnicy, rzemieślnicy, uczeni, urzędnicy itd. nie znają  nudów , albo p rzy ­
najmniej znają je  bardzo mało. Nie dośw iadczają ich nigdy, a z niemi nie czują 
p rzesy tu , zniechęcenia, upadku na du ch u , tych  w szystkich sym ptom atów  ce­
chujących w człowieku bardzo naprzód  posunięte gnicie; doznają ich chyba 
w ów czas, gdy  porzucą swe zajęcia, a oddadzą się spoczynkow i, zabaw ie, ro z ­
puście.

Czyż ludzie ci są bydlętam i, a czyż ty ,  moja Pani i tw oje tow arzyszki, 
baletówki hipodrom u i próżniacy, co życie z wami w  rozkoszach traw ią, jes te ­
ście przypadkiem  istotami szlachetnem i, up rzyw ilejow auem i, królami i królo- 
wemi s tw o rzen ia? ...

Nie zdołasz mi tw ierdząco odpow iedzieć: przeczuw asz, jak ąb y  m ogła być 
moja na to odpowiedź. (Dok. nast.)

Przybyli de Poznania 21. Września.
B A Z A R : Małecki z In n s b r u k u ,  W i lc z y ń k i  z K rz y ż a n o w a ,  K oczo row sk i  z P io t rk o w ic ,  

J a raczew s k a  z J a raczew a ,  S t a b ie w s k a  z Zalesia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  S a n g e r  z N a d b o ro w a ,  G rabow sk i  z Ś r o d y ,  

G ross  z S z a m o tu ł ,  L an g e  z Ber l ina ,  B r a n d sc h e id t  z E lb e r f c ld u .
P O D  C Z A R N Y M  O R E E M  : B ro n ik o w s k i  z G o łu n i r ,  M ieczkowski  z Pakości.
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Offenberg  z R ogoźna ,  H o s e n  z Ś r o d y ,  H a ąk  z N ow ca .
H O T E L  P A R Y Z K I :  B u k o w sk i  z R uchoc inka ,  D obrow olsk i  z Ś r o d y ,  M iaskow ski  

z W r z e ś n i ,  Czapski z P ie ka r .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  K a l tw as s e r  z Gniezna.
P O D  K O R O N Ą :  T re i te l  z W r o n e k ,  S z am o tu ls k i  z P n ie w ,  M ay e r  z K oronow a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  B n d e l  z Gr. E l lg u th ,  D rogs le r  z Xiaża .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y rW A T N E M : O r ło w s k i  z W o l w a r k u ,  t a p p e r t  z B unzlau .  

ul. M agazynow a,  Nr.  1 5 . ;  R eichcnbach  z B er l ina ,  ul. F r y d r y k o w s k a  N r . l .

z 22. W r z e ś n i a .
B A Z A R :  Błoc iszewski  z P rzec ła w ia ,  L ipsk i  z Ł a s zc z e w ic ,  K ie rsk i  z G ą sa w y ,  O s t r o ­

w sk i  z G u ł to w ,  S cm p o ło w s k i  z G o w arzew a ,  R ad o ń s k a  z K rześl ic .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : S c h n e id e r  z M y ś lą tk o w a ,  H a u d r i c k  z N a u cn ,  G re ­

go ry  z L i iben ,  Dobrzyck i  z Leszna ,  S i e g e r t  z W ro c ła w ia .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  B o ja n o w s k i  z M ałp in ia ,  B ey m e  z Grodziska,  

Gelpke,  Ph i l ippsohn ,  L an g e  i B a n g e ro w  z B er l ina .
H O T E L  D U  N O R D  : Ł ą c k i  z Z e m b o w a ,  S ta b le w sk i  z N a ra m o w ic ,  R ad o ń s k a  z Rze- 

go c in a ,  H e rn m e r  z Sze le jew a ,  G rom adz insk i  z Goździkow a ,  S c h e r re r  z K ons tanc ,  
K urz ig  z R akon iew ic .

H O T E L  B A W A R S K I : W a g n e r  i H e n k e l  z H e r r n s t a d t ,  M ró w cz y ń s k i  i B reańsk i  
z M iłosławia ,  br.  M iąezyńsk i  z P o lsk i ,  W e d e l s t a d t  z Ib rac h l ina ,  D em bińsk i  z Krze -  
kotowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R E E M : S okoln ick i  z P ig ło w ic ,  G nia tczyńsk i  z T a rg o w e jg ó rk i .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : K r ie g e r  z W o l i ,  D ii t s chke  z R ąbczyna ,  K eszyek i  z P iekar ,  

Griebsch  z R ud ek ,  S ta s ik  z Chocza,  Pach , z Chodzieżą,  Profe  z K łecka ,  V a te r  
z P o lsk ie jw si ,  B u rg h a rd  z W ę g l e w a ,  P oh le  z Ś r e m u ,  T r ą m p c z y ń s k i  z Ś r o d y ,  H esse  
z M ar ien w e rd e r ,  K rak a u  z S k w ie r z y n y  n. W .

H O T E L  P A R Y Z K I :  E i g e r  z O de sy ,  S ta n i s ła w  z W s c h o w y , ;  J a m m e  z K u rn ik a ,  
W e i s n e r  z D e m b n a ,  W i lk o ń s k i  z Z a borow a ,  Iffland z P io t ro w a ,  S c h re ib e r  z O w ie ­
czek i W ilkońsk i  z Chw alibogow a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : N e u m an n  z W r z e ś n i ,  N ik las  z S e p a ro w a  i K o h le r  z K r z y -  
źow n ik .

H O T E L  E I C H B O R N A :  P la s t e r e k ,  G la s s ,  B erg as  i B r a n d e n b u r g  z  G rodziska,  T a n -  
d le r  i J a c o b y  z R o g o ź n a ,  Goide  z L eszna  i G u m p e r t  z P i ły .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  W i ę ź e w s k i  z G ro d z i s k a ,  Born  z B er l ina  i M arcu s  z B a­
b im os tu .  ,

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  W ie lg o sz e w sk i  z L u b a r t o w a  i W e g n e r  z Ż e rkow a .
H O T E L  W A R S Z A W S K I :  F r e n z e l  z D o b rcz a ,  J a n k o w s k i  z W u d z y n i a ,  J a n k o w s k i  

z R y n a r z e w a ,  R aabe  z C h o r icz k i ,  P r z y b y ls k i  z M o g i ln a ,  S z y m a ń sk i  z J a d o w n ik ,  
R u tk o w s k i  z Gembic  i O r ło w s k i  z W o l w a r k u .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  B riguo le  i G inochio  z W ło c h .

O B W IESZ C ZE N IE . 
P rzekw aterow anie tutajszego garnizonu nastąpi 

1. Października r. b. Liczba w  mieście pomieścić 
się m ających ludzi rów na się liczbie w  dniu 1. Lipca 
r. b. um ieszczonych, dla czego w szystkie g run ta  tak 
samo obłoźonei zostaną. W łaściciele dom ów  lub 
ich zastępcy, k tó ry  inkw aterunek w ynająć  zechcą, 
sami starać się winni o kw atery  przepisom  odpow ie­
dnie, i w ładzy serwisowej piśmiennie donieść do 
dnia 25. m. b ., u  k tórych osób w ynajęcie nastąpiło. 

Poznań, dnia 19. W rześnia 1856.
M a g i s t r a t .

Aukcya pozostałości.
Z zlecenia tutajszego K ról. S ądu  pow iatow ego 

sprzedaw ać będę przez publiczną licy tac ję  najw ię- 
cćj dającemu za go tó w k ę , W poniedziałek 
dnia 3fM. Września r* b.  przed po łu ­
dniem od godziny 9. a po południu od godziny w pó ł 
do 3. w  domu pod Nr* 13. Wilhelnio- 
wskief nłicy (na rogu  W ilhelm owskiej i P od ­
górnej ulicy) na pierwszem p ię trze , pozostałość po 
zm arłym  Piglosięwiczu9 Radzcy spraw ie­
dliw ości, składającą się
z mebli mahoniowych, brzozo- 

wych i olszowych,
jako to: trum eaux , zw ierciadła, kanapy powleczo­

ne pluszem , serw an tkę , szały do książek, su­
kien i naezeń kuchennych, kom ody, sto ły  przed- 
kanapowe i do g ier, rozm aite inne sto ły , krzesła,

krzesła bezporęczow e z haftowanem i powłokami, 
poduszki kanapow e, rep o zy to ry a , mniejsze i w ię­
ksze rożnego rodzaju , tudzież szafy do akt sk ła­
dan ia , bronzow e pająk i, dyw any , zegary  stoło­
w e i ścienne, m aterye na suknie, rolosy^do okien, 
lam py, naczynia miedziane, cynow e, żelazne i 
blaszane, sp rzę ty  kuchenne, domowe i gospodar­
skie. Żobel* sądow y A ukcyonator.

P rz y  up ływ ie  k w arta łu , polecam się na juprzej­
miej szanow nym  pryncypałom  jako  też ofieyalistom 
do pośrednictw a ich przyjęcia. Mam także jeszcze 
na sprzedaż kilka w ielkich, średnich i mniejszych 
dób r szlacheckich, folw arków , ap tek , m łynów  w o­
d n y ch , gospodarstw , oberzów  i t. d. na sprzedaż.

A g e n t u r a  d ó b r  i b i ó r o  k o m m i s s y j n e  
C. MS O eh me W G r o d z i s k u .

Traeclt niezamożnych młodzieńców, 
od 17— 18 la t ,  k tó rzy  do Gimnazyum lub też do 
szkoły realnej chodzili i udow odnią, iż prom ocyę 
przynajm niej do sekundy uzyskali i zaw sze niena­
gannie się p row adzili, znajdą u podpisanego, jeżeli 
się chcą poświęcić ro ln ic tw u , natychm iast bezpła­
tne umieszczenie jako  elew y (bez różn icy  w yznania 
i narodowości).

N i e t ą ź k o w o  pod Śmiglem , dnia 18. W rześn ia  
1856. JLehmann.

S O  skopów  i 3 0  maciorek tłu stych  są  na prze- 
daż w  Szczuczynie pod S z a m o t u ł a m i .

Pieców  nadzw yczaj białych i niebieskich pod ołów  
po cenach bardzo um iarkow anych dostać m ożna u 
*1. Karpińskiego ,  garncarza , R ybaki 7.

Pomieszkanie składające się z czterech pokoi, ku­
chn i, sklepu etc. na drugiem  piętrze je s t od 1. P a ­
ździernika na placu W ilhelm ow skim  pod N r. 14b. 
do w ynajęcia.
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